Marek Misiak - Czwartki u ekonomistów
PROPOZYCJA UKŁADU
Polce potrzebny jest mądry konsensus pomiędzy intelektualistami, politykami, biznesem i społeczeństwem. Samo zwalczanie układów może prowadzić do powstawania rzeczywistości gorszej od zwalczanej. Do takiego wniosku doszli ekonomiści na kolejnym konwersatorium czwartkowym w PTE, które odbyło się w grudniu 2006 r.  
Co po latach 2007-2008
Formalnym punktem wyjścia debaty było pytanie: „Jakie wyzwania stoją przed Polską, jakie tematy dominować powinny w polskiej debacie ekonomicznej roku 2007?”.  Prof. Leszek Zienkowski podziela pogląd większości ekonomistów, że w najbliższych latach będziemy żyć w komforcie wznoszącej fazy cyklu koniunkturalnego. Miejmy nadzieję, że pełniej skorzystamy  z pomocy UE.  W rezultacie dzięki powiększeniu potencjału produkcyjnego i wzrostowi zatrudnienia tempo wzrostu będzie mogło utrzymać się na poziomie 5 proc., lub wyższym. Mimo koniecznego wzrostu wydatków na budowę nowoczesnej infrastruktury. Głównym zagrożeniem nie jest prawdopodobna dalsza aprecjacja złotego. Jak dotychczas, mimo aprecjacji, eksport pozostaje wciąż wysoki i tak będzie nawet w okresach słabszej koniunktury na rynkach zagranicznych. Zagrożeniem będzie nadmierny wzrost krajowego popytu finalnego. Nie poparty odpowiednim wzrostem potencjału produkcyjnego. Będzie to prowadziło do nadmiernego wzrost długu publicznego i osłabienie tempa wzrostu PKB. 
Jeśli w okresie koniunktury w latach 2007-2008 zdobędziemy się na reformy  nie tylko finansów publicznych, ale szeroko pojętego sektora rządowego, to  osłabienie tempa wzrostu PKB będzie umiarkowane. Chodzi nie tylko o konsolidację finansów publicznych, ale także o reformy otoczenia instytucjonalnego gospodarki i rynku pracy. O reformy zapewniające poprawę warunków prowadzenia działalności gospodarczej i prowadzące do aktywizacji ekonomicznej ludności. Bez tego tempo wzrostu PKB może spaść po latach 2007-2008 z ponad 5 proc. nie do 3-3,5proc., ale do 1-2proc..  
Kotwica 30 mld zł, to za mało
Na pytanie, co przyszłoroczny budżet oznacza dla gospodarki prof. Andrzej Wernik odpowiada krótko, że nie wiele. Kotwica 30 mld zł nie obejmuje całości wzrostu potrzeb pożyczkowych. Wynosi on 46,2 mld zł bez samorządów, a z samorządami  może to być nawet 50 mld zł. Niższe od zakładanych mogą być wpływy z prywatyzacji. W 2006 r. miało to być 5,5 mld zł, a będzie mniej o 1 mld zł. Za wysokie są wydatki. Po odliczeniu rozliczeń związanych z wejściem do UE wydatki fiskalne rosną o 7,4 proc. a nominalny PKB o 6,1 proc. Mimo to w 2007 r. nie powinno być większych kłopotów ze znalezieniem źródeł sfinansowania zwiększonych wydatków. Po prostu będą zwiększone wpływy z wysokiego tempa wzrostu PKB.  Jednocześnie większe składki na ZUS od podwyższanych wynagrodzeń pozwolą na umiarkowany wzrost dotacji do ZUS. 
Ale co będzie po 2007 r.? W budżecie na 2007 r. zmniejsza się deficyt fiskalny w porównaniu z 2006 r.  z 4,4-4,5 proc. do 4,2-4,3 proc. PKB, wobec 3 proc. wymaganych przez UE. Tymczasem dla stabilizacji długu potrzebne byłoby ograniczenie deficytu fiskalnego nie do 3 proc., a do 1,5 proc. PKB. I nie powinno się przesadnie oceniać możliwości utrzymania podwyższonego tempa wzrostu PKB po latach 2007-2008. W aktualnym programie konwergencji zakłada się podwyższenie tempa wzrostu PKB z 5,1 proc. w latach 2007-2008 do 5,6% w 2009 r., choć bardziej prawdopodobny jest scenariusz, że tempo to się obniży.

A może potrzebna jest druga kotwica nieprzekraczalnego poziomu wydatków publicznych (Tadeusz Chrościcki). Pod koniec swojej kadencji w charakterze ministra finansów zaproponował ją prof. Marek Belka.  
Presja inflacyjna
Przedmiotem dyskusji była ocena presji inflacyjnej. W listopadzie 2005 r. w porównaniu z grudniem roku poprzedzającego ceny konsumpcyjne wzrosły o 0,4 proc., podczas gdy analogiczny wskaźnik w 2006 r. wyniósł 1,5 proc.. Inflację obniża aprecjacja złotego i spadek cen paliw i surowców. W przeciwnym kierunku będzie wpływać wzrost akcyzy.  Czynnikiem ryzyka są ceny żywności w dużym stopniu zależne od niespodzianek meteorologicznych. Są to niewiadome. Do bardziej przewidywalnych czynników proinflacyjnych  Halina Wasilewska-Trenkner  zalicza wzrost zatrudnienia i płac, w tym konwergencję płac Polski z  UE. Na dalszą metę czynnikiem proinflacyjnym jest wzrost fiskalizmu.   
Błąd w sztuce polega na tym że sposób myślenia jest resortowy. W każdym niemal resorcie są odrębne cele, o które się walczy i brak jednoczesnego myślenia o skutkach, do których to prowadzi w budżecie, inflacji, czy długu publicznym.

Cezary Jóźwik za praprzyczynę niemożności uznaje nadmiar regulacji resortowych i ponad resortowych. Oplatają one gospodarkę paraliżującą pajęczyną. Podobnego zdania jest prof. Andrzej Blikle. Nadmiar regulacji ogranicza zwłaszcza małe i średnie przedsiębiorstwa. Jest to jeden z głównych powodów wciąż niedostatecznego wykorzystania środków stawianych do dyspozycji Polsce przez UE. 
Przykład rolnictwa

Dobrym przykładem jest rolnictwo. Do rolnictwa trafiają rzeczywiście duże pieniądze. Politycy zabiegają o to, żeby trafiły szybko. Nie o to, by były racjonalnie wykorzystane. Na rekonstrukcję rolnictwa i na tworzenie nowych miejsc pracy poza rolnictwem. Tymczasem nie będzie sukcesu w rolnictwie bez koncentracji i modernizacji produkcji. Wymaga to albo inwestycji w rozwój swojego gospodarstwa, albo w nowe miejsce zatrudnienia. W Polsce to drugie dotyczy zdecydowanej większości mieszkańców wsi. 
Zdaniem prof. Katarzyny Duczkowska-Małysz nie udało się na liczącą skalę wypracować tzw. mechanizmu strukturalnego, to znaczy takiego mechanizmu, który powoduje, że rolnik rozstaje się ze swoim gospodarstwem rolnym, że się kształci, jest mobilny na rynku pracy, uruchamia drobną przedsiębiorczość, stara się częściowo, albo całkowicie zarabiać poza rolnictwem. Rolnicy nie płacą podatku dochodowego, budżet państwa płaci składkę ubezpieczenia zdrowotnego za rolników, a np. jak popatrzymy na wykorzystanie miejsc w szpitalach to blisko 50 proc. zajmują rolnicy. Płacona przez rolnika Składka na KRUS jest dziesięć razy mniejsza niż składka drobnego przedsiębiorcy, który opłaca tę składkę w wysokości minimalnej. 
Wynikają z tego konkretne wnioski: po pierwsze obowiązku ewidencji dochodów i wydatków, po drugie opodatkowania podatkiem dochodowym. Do rolnictwa trafi olbrzymia kwota 60 mld zł. Podatek dochodowy i możliwość odliczenia kosztów uzyskania przychodów spowodowałyby skierowanie większej części z tych pieniędzy właśnie na inwestycje i tworzenie nowych miejsc pracy.
W dyskusji przypominano, że o poprawie warunków prowadzenia działalności gospodarczej i aktywizacji ekonomicznej ludności mówiono już w Polsce nie raz. Ostatnio w słynnym planie Hausera. Realizację niepopularnych decyzji odkładano do ostatniego okresu kadencji i historia się powtarza. 

W końcu listopada rząd zatwierdził  kilka nowych obszernych dokumentów: „Strategię Rozwoju Kraju do 2015 r. „Narodową Strategię Spójności”, nie mówiąc o „Aktualizacji Programu Konwergencji”. Ale poza kilku wzmiankami w mediach jak nie było tak nie ma prawdziwej debaty publicznej nad tymi dokumentami. Chodzi o debatę prowadzącą do projektów o charakterze operacyjnym (Andrzej Muszyński). System regulacji nie wymusza tego na politykach. Taki wniosek wynikał z wielu dyskusji w nieobecnej już Radzie Strategii Społeczno-Gospodarczej. Być może czeka nas ponowne odkrycie tej Ameryki.    

Zacznijmy od siebie

Ten wątek podchwyciło wielu dyskutantów. Powoływano się na poprzednie spotkania czwartkowe. O nadmiarze regulacji była przecież mowa już na pierwszym „czwartku” u ekonomistów  „O państwie prawa” (Grzegorz Cydejko). Niestety, nasze propozycje w małym stopniu wpływają na rzeczywistość. Na poprzednim spotkaniu czwartkowym mówiliśmy dużo o potrzebie zwiększenia nakładów na B+R. Nie ma wielu obrońców tej opinii wśród decydentów i polityków. Świadczą o tym śladowe wielkości wydatków na wspieranie innowacji w budżecie na 2007 r. (prof. Ewa Okoń-Horodyńska)

Warunkiem pożądanego konsensusu jest przekonanie do niego szerokiego społeczeństwa. W całym okresie polskiej transformacji, nie mówiąc o okresie poprzednim, gubiło i gubi nas to, ze każda kolejna ekipa nie chce „zhańbić’ się dorobkiem poprzedniej (prof. Elżbieta Mączyńska, przez PTE). Konsensus między politykami różnych opcji był i jest jednym z filarów awansu cywilizacyjnego Finlandii. Ze strony intelektualistów pierwszym krokiem prowadzącym w tym kierunku w Polsce powinno być lepsze porozumienie między sobą, w tym w gronie samych ekonomistów między PTE i TEP, ekonomistami i innymi specjalistami z NOT, stowarzyszeń prawników i księgowych, licznych reprezentacji  biznesu, naukowców skupionymi wokół PAN i innych ośrodków.   
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